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  Słowo wstępne


  Pogoń za nim, to najpiękniejsza przygoda,


  jaka mogła mi się do tej pory przytrafić


  Klucz to symbol wyjątkowo pojemny. Mieści się w nim władza, dozór, opieka, wierność, wyzwolenie, uwolnienie, otwarcie i zamkniecie, wiązanie i rozwiązywanie, wtajemniczanie i tajemnica i tak dalej i tym podobne. Co powyższe wyjaśnienie ma do najnowszej książki Jarosława Wojciechowskiego? Jeżeli dobrze przyjrzeć się jego prozie, to wszystko. Tylko szukać i odgadywać, co dusza zapragnie.


  Czym ta książka jest? Pewnie nikogo nie zaskoczę, jeśli powiem, że pogonią za wysublimowaną przygodą, która tylko nielicznym jest dana. Próbą uwolnienia od dobrze znanej każdemu człowiekowi codzienności z jego problemami i wynaturzeniami. Sposobem odnalezienia odskoczni, aby nie utracić w sobie intuicyjnego patrzenia na świat. Jak?


  Otóż autor daje nam do rąk opis spotkania kilkorga przyjaciół – artystów, biorących udział w szalonym performance tworzonym na użytek chwili, tu i teraz, na naszych oczach. Niełatwo nadążyć za zmieniającymi w tempie kalejdoskopowym barwami, scenami, nastrojami. Rozum podsuwa skojarzenia, wyobraźnia poszukuje tego, co autor ukrył.


  „Klucz wiolinowy” to książka o władzy nad wyobraźnią. To ona pozwala bohaterom powoływać do życia to, co w istocie martwe, jak chociażby piaskową rzeźbę wiolonczelistki, która towarzyszy wydarzeniom niczym muza, aby wreszcie powołana aktem twórczym dołączyć do gry swój instrument. To władza nad wrażliwością artystów potrzebujących do istnienia czegoś więcej niż codzienności. Wypełniają oni swoją rolę, tworząc szaloną sytuację artystyczną ztańca, muzyki i malarstwa, po to, aby ukształtować sztukę żywą, przepełnioną emocjami, ale ulotną, bo jej wynikiem nie jest nic rzeczywistego. Ślady pozostają w duszy.


  Jest to książka, którą należałoby przeczytać, jednocześnie rozkoszując się muzyką. Skąd ten pomysł? Otóż dwójka przyjaciół będąc na dzikiej plaży przez cały czas ilustruje wydarzenia, które tam się stawią – grając przeróżne melodie, śpiewając piosenki. Czego tu nie ma – od „Sonaty księżycowej” po piosenki Teatru Buffo. Kiedy się spróbuje uruchomić tę dodatkową estetykę, wtedy dostępuje się wtajemniczenia, wkracza się w świat nieprawdopodobnych skojarzeń. Ta muzyczna rzeczywistość otwiera drogę ku przestrzeni prawie namacalnej, a jednak oddalonej o dziesięciolecia dla zwykłego człowieka. Próba połączenia literatury Jarka z instrumentalnym tłem zamienia zwykłą książkę w dzieło twórczego zamysłu przenoszącego nas w inny wymiar. Albo w nasz wymiar, jednak o wiele piękniejszy i bardziej wysublimowany.


  To jeszcze jednak nie wyczerpuje sposobów odczytania tej opowieści. Oprócz świata literatury i muzyki odbiorca musi otworzyć się na wymiar szalonej malarskiej palety kreślącej na naszych oczach barwne obrazy. Jedna z bohaterek – reżyser spotkania, aktywny sprawca, w akcie niczym nieograniczonej kreacji tworzy – i jedynie nasza intuicyjna wyobraźnia może pomóc nam odkryć cel i sens oraz skutek działań nawiedzonej malarki. Zrywa ona więzy i ograniczenia, poddając się nastrojowi wytworzonemu przez współtworzycieli. Zachęca ich do czynienia sztuki, kieruje na właściwe tory, nakazuje zrywać z ograniczeniami zwyczajności.


  Proza autorstwa Jarka narzuca władzę nad umysłami ograniczonego konwencjami odbiorcy. Jej poznanie staje się przygodą, próbą pokonania meandrów ludzkiej wyobraźni wyzwolonej spod więzów. Czasem zanurzenie się w tak przygodę pozwala zauważyć, czego człowiekowi w życiu brakuje, czego nawet nie dostrzega jako braku. Dlatego właśnie warto sięgnąć po „Klucz wiolinowy”, aby przekonać się, czy inna estetyka, inne postrzeganie rzeczywistości nie pozbawia nas czegoś, co jest ważne dla naszej, w końcu niezwyczajnej, cielesności.


  Bożena Laskowska


  Rozdział I


  Zamykając drzwi za sobą, poczuła zmęczenie i jednocześnie radość, że świat klucza wiolinowego objawił jej się w każdej postaci. A to, że był bezpośrednią przyczyną jej buntu i pogoni za nim tylko ją utwierdzało w przekonaniu, że jednak tak trzeba było...


  – Tak, to prawda – mówiła sama do siebie. – Pogoń za nim to moja najpiękniejsza przygoda, jaka mogła mi się do tej pory przytrafić.


  Zawsze, gdy usłyszała jego zew nic nie było ważne – tylko ON! Klucz wiolinowy i właśnie, ta obsesyjna myśl nieuchronnie przybliżała ją do spotkanie z jego światem, którego oddech i zapach w niej już się rozchodził, a właściwie to był chyba od zawsze... To prawda wywlekał ją na słodkie manowce i to wiele razy – a jakie słodkie były! Były? Mój Boże, samo wspomnienie przyprawiało ją o zawrót głowy i lekkie drżenie serca. Mimo, że tyle się zdarzyło, kiedy zdała sobie w pełni sprawę, że jest jego nieodłączną częścią to czy warto było? Owa myśl, co jakiś czas dopadała ją, nie pozwalając się skupić na samym akcie powrotu do miejsca, gdzie się wszystko zaczęło wykluwać przyjmując formę świadomego przyjęcia tego, co jej w duszy naprawdę grało.


  Na początku tak naprawdę nie wiedziała czy się cieszy z powrotu czy nie – tak po prostu wydawałoby się proste postawienie pytania, na które powinna paść prosta odpowiedź, a jednak nie padła nie było na to żadnej szansy, a co tu dopiero odpowiedzi na targające ją w tej chwili uczucia.


  Będąc teraz w mieszkaniu niczym kotka łowna cichutko, bezszelestnie przemknęła do swojego pokoju by nie przebudzić jakiegoś licha. Zamknąwszy za sobą drzwi mimochodem zlustrowała swój pokój – dostrzegła, że nic się w nim nie zmieniło, wszystko jest tak jak było, tak jak zostawiła. Futerał od skrzypiec otwarty leży w tym samym miejscu na kanapie, smyczek obok niego nawet w tej samej pozycji – włosiem do góry, otwarty zeszyt z nutami na tej samej stronie – koncertu Czajkowskiego (elegii). Na ten znajomy widok uśmiechnęła się do siebie i pewnie było jej miło oglądając „zastany krajobraz”, bo głośno powiedziała.


  – No tak! Wszystko jest jak zostawiłam w tamtej chwili, gdy wychodząc z domu jeszcze nie wiedziałam, że idę na spotkanie z nim – właśnie, z kluczem wiolinowym! – zaśmiała się do siebie, od razu dodając:


  – Tak! W tamtej chwili nic nie było w stanie mnie zatrzymać. Wystarczył jeden telefon koleżanki i propozycja spotkania, a pretekstem do wyjścia były chwilowe zaburzenia relacji z rodzicami oczywiście.


  I pochyliwszy się nad otwartym futerałem musnęła skrzypce zwielką czułością, delikatnie przesuwając po strunach opuszki palców jakby bojąc się, że może je przebudzić. Spojrzała do góry próbując znaleźć właściwsze określenie – Tak właśnie było. W tym momencie uśmiechnęła się lekko do siebie głośno wypowiadając magiczne słowo – KLUCZ WIOLINOWY. Słowo to wywołało w niej silne uczucie emocji. Raz wypowiedziane odbiło się w niej szerokim echem, dlatego poszła za jego głosem w jego zaczarowany świat. Wmiędzyczasie kręciła się po pokoju chodząc z miejsca na miejsce a to znowu przestępując z nogi na nogę. Ta nerwowość wynikała zdręczącej ją cały czas myśli – czego w kluczu wiolinowym właściwie szukała? Za którymś razem chodząc po pokoju z założonymi rękami do tyłu, a właściwie miotając się z kąta w kąt złapała brakującą myśl. Właściwie to nie złapała, a raczej sama spłynęła na nią nie wiadomo skąd się biorąc – pewnie po to, by ją w końcu oświecić po podróży.


  Radość jej była wielka, bo podskoczyła do góry i to nie raz azkilka razy wykrzykując na głos:


  – Już wiem czego szukałam w kluczu wiolinowym – siebie!


  W pierwszej chwili zamilkła na chwilę rozglądając się na boki jakby nie dowierzała, swojemu głosowi, i jeszcze raz zadała sobie to pytanie – czego szukałam? Szybko sobie odpowiadając usłyszała odpowiedź – siebie! I pomyślała sobie, iż faktycznie tak może być.


  I zaczęła rozbierać na czynniki pierwsze tamtą chwilę, która kazała jej iść za wyzwaniem, które niczym tajemniczy i nieznany dzwon odezwał się w niej i bił, mimo że nie od razu był przez nią słyszany – głucha była lub nieczuła jeszcze. Na to wspomnienie pojaśniała jej twarz, a oczy nabrały tego samego blasku jak wówczas – iskrzyły niczym gwiazdy na niebie. Spojrzała jeszcze raz na swój pokój i miło jej się zrobiło – bo jakby nie patrzeć fajnie jest zastać go takim, jakim się go opuściło. Nawet gdy opuszczało się go w pośpiechu, nie całkiem elegancko. Usiadła w milczeniu na kanapie i mimo woli nakryła się kołdrą zapadając w letarg. Była przekonana, że nie zmrużyła oka a jednak wszystko to, co się wydarzyło w ciągu minionych godzin odtwarzało się samo, niezależnie od niej.


  – Tak przecież dokładnie słyszałam głos matki i ojca – bezwiednie powtarzała swoje nagłe odkrycie, powtarzała na głos niczym odmawianą mantrę. Gdyby tylko słyszała, to mogłaby to zapewne sobie wytłumaczyć albo przypisać jakieś tam swojej chwilowej niedyspozycji – wytłumaczyła sobie krótko idąc na skróty. A przecież wszystko widziała jeszcze raz, tak jak to było, tak jak się stawało i to tak dokładnie będąc w roli głównej. Pochłonięta nieoczekiwanym odkryciem nie zauważyła jak pod nosem mamrotała sobie, składnie i nieskładnie swoje myśli, przy tym rozkładając bezradnie ręce, choć może jednak nie tak do końca bezradnie. Cała ta sytuacja przyznać musiała przed sobą, zaskoczyła ją i w pierwszej chwili straciła busolę – ale tylko chyba na chwilę – pocieszyła się. To prawda, iż na początku nie mogąc sobie poradzić z wytłumaczeniem niecodziennej przypadłości gdy była jej nosicielem. Wydawało jej się, iż kręci się wkółko i w końcu pomyślała nawet, że zwariowała, że zaczyna jej odbijać ito zdrowo. Kiedy jednak przyjęła ją jak swoją i przestała się jej opierać poczuła się lepiej. W końcu odczuła ogromną przyjemność przeżycia jeszcze raz wszystkiego od nowa mając nawet wrażenie swojej szczególności...


  – Tak, jeszcze raz to wszystko przeżywam od nowa! – wykrzyknęła – widzę, słyszę i czuję całą swoją fizycznością i duszą. W końcu to jest to czego wówczas nie dostrzegłam i nie przeżyłam do końca, do samego końca! – sama do siebie powiedziała. Próbowała w ten sposób zrozumieć fenomen psychiczny jaki stał się jej udziałem i nie tylko jej...


  Odkrywszy w końcu złoty środek (akceptacje siebie takim jakim się jest )poddała się bez większych sprzeciwów temu niecodziennemu uczuciu, ponownie stając się jego uczestnikiem. Teraz wyraźnie usłyszała głos matki i była pewna, że jest w tamtej chwili w domu.


  – Ewa nie zajmuj się pierdołami a weź się do sprzątania wyjdzie ci to zapewne na zdrowie – perorowała matka i nie dając za wygrane ciągła dalej:


  – Zobacz!, jak ja posprzątałam u siebie w pokoju, możesz się przeglądać jak w lusterku?


  – Mama! daj spokój, bo się rozpłaczę z wrażenia.


  – Nie bądź taka dowcipna Ewa!


  – Zaraz dowcipna, wzruszyłaś mnie i tyle!


  – Widzę, że żadna z tobą rozmowa, ale nie myśl sobie, że twoja matka jest tylko do sprzątania i do usługiwania tobie!


  – Oj! Dobra mama wyluzuj – krzyknęła o ton wyżej.


  – Ewa! Nie pozwalaj sobie za wiele – zirytowała się matka.


  Zapadło milczenie po obu stronach, po chwili słychać było jak matka trzaska garnkami w kuchni – jakby celowo i niczym pocisk wypada z kuchni do swojego pokoju. – No tak, teraz wiadomo, co będzie robić – pomyślała Ewa. Oczywiście złapie za karty i przez dobrą godzinę będzie sobie stawiała pasjansa – no i fajnie, to mam przez jakiś czas spokój, ale teraz kolej na ojca! Jego ”koncert”. Długo nie trzeba było czekać i ojciec zaczął, wystarczyła zaledwie minuta, a scenariusz jego się w niczym nie zmienił od kiedy pamięta. Przy tym wcale nie był gorszy od matki jak nie lepszy, więcej jej wrzucał do „ogródka”.


  – Wiesz, że mama ma rację i nie stawiaj się! Smarkulo.


  – Oj! Tato daj i ty mi spokój – zripostowała by nie dać czasu na coś gorszego, o wiele bardziej przykrego.


  – Tak! No dobrze? Dam ci spokój zgoda, ale lepiej najpierw przećwicz jeszcze z kilka etiud. Wczoraj słyszałem jak grasz, powiem, iż mizernie. Tak nie można grać, to obciach! Poza tym jest to poniżej twoich możliwości, co jest z tobą?


  – Ale strzeliłeś jak kulą w płot – odszczekała się..


  – Ewa, delikatniej proszę i nie udawaj nierozgarniętej dziewuchy!


  – Jednak tato, strzeliłeś...


  –Tylko nie kończ i bez takich błyskotliwości!


  Twarz ojca nabrała wyjątkowo ostrych rysów i z lekka poczerwieniała, widać było narastającą w nim złość, która lada chwila może eksplodować.


  – Ach tak! – kwaśnym uśmiechem skwitowała.


  – Tak, moja córko, tak właśnie – z naciskiem na ostatnie słowo ojciec zakończył.


  Zamilkła, bo co miała powiedzieć na to ich ciągłe gderanie. Pewnie, że mieli rację i cóż z tego skoro przestało to ją zajmować – delikatnie powiedziawszy. No właśnie, bo... klucz wiolinowy jej się objawił i woła ją z każdej strony gdziekolwiek by się nie obróciła inajwyraźniej o coś mu chodzi – tylko o co? Wtedy tego nie wiedziała. Poza tym czuła w nozdrzach świeży zapach wiatru znad morza. Oczami widziała jak leży na dzikiej plaży, tak, jak co roku zprzyjaciółmi zachwycając się zachodem słońca i pełnymi ognia rozmowami o stworzeniu świata. Nie, nie było wśród nich nikogo, kto by nie uległ tej szczególnej magii przyrody pełnej harmonii iładu – boskiego stworzenia. A te wzajemne niekończące się rozmowy, których żadna zgłoska nie była fałszem choćby była nieprawdopodobna i niesamowita w wyznaczaniu najdalszych zakamarków wszechświata – klamrowała wszystkich uczestników w ich tęsknotach za światem idealnym. To było to, do czego tęskniła i o czym myślała. Czuła, że ta boska chwila zbliża się do niej i jest tuż, tuż za rogiem, za drzwiami. Wstała i przespacerowała się wielokrotnie po swoim pokoju nie reagując na gderanie ojca: – Niech sobie gada jak taka jego ochota? – powiedziała sama do siebie półgłosem, niech sobie gada! Za którymś razem tak przechadzając się, od okna do drzwi odruchowo zatrzymała się przed futerałem skrzypiec i długo nie zastanawiając się wyjęła je i zaczęła grać VIVALDIEGO: wszystkie cztery pory roku, koncertu nr 1 E-dur wiosna gdzie radosne tutti otwiera I część (Allegro) gdzie słychać śpiew ptaków trele istaccato. Grała a niewidzialny anieli chór przyłączył się do niej awszelka zła krew, która ostatnio rozlewała się po jej mieszkaniu przemieniła sie w triumf piękna i harmonie życia. Jak długo grała? Czy czas się zatrzyma? Jakie to mogło mieć wówczas znaczenie – po prostu nie liczył się, nie istniał, istniało to, co najpiękniejsze i samo w sobie dawało prawdziwy oddech cudu stworzenia świata, a którego tak do końca nie rozumiała? Na samą tą myśl spojrzała do góry jakby oczekując od kogoś, potwierdzenia od kogoś, kto być może jest z nią nie zdradzając swojej obecności i czyta w jej myślach. Zorientowała się w końcu, że nie ma nikogo, że to tylko jej własne myśli są jej projekcją takiego, a nie innego jej stanu ducha – westchnęła głęboko i głośno sama do siebie powiedziała:


  – I co Ewa! Czujesz, że ktoś lub coś w tobie grasuje? – spytała. Powiedziawszy tak poczuła się trochę jakby zaskoczona i niepewna własnych wypowiadanych słów, a jednocześnie była o ich słuszności przekonana, że czas najwyższy przyjrzeć się im i to dokładnie.


  – Tak, przestać się buntować przeciwko temu, co jest we mnie – dokończyła rozmowę ze sobą samą dodając na koniec.


  – Niech to będzie przysłowiową kropkę nad „i”.


  – Ładnie powiedziałam, co Ewa? – sama siebie zapytała.


  To wystarczyło by cały oddział łez czający się pod jej powiekami ruszył ze wszystkimi swoimi zastępami i zalał ją całą uwalniając przy tym głośny i konwulsyjny szloch. Płakała jak nigdy dotąd nie wiedząc, po co i dlaczego czując jednocześnie, że coś odchodzi z niej bezpowrotnie i nieuchronnie, że na to miejsce przychodzi nowe, że już jest w niej i się rozchodzi po całym jej ciele i duszy. Powiadomiona o swoim stanie ducha poszła za nowym głosem jeszcze troszkę niepewnie, ale już stanowczo i zdecydowanie – gotowa przyjąć nowe wyzwanie.


  Wygramoliła się spod kołdry – nie, nie wygramoliła się a raczej energicznie zrzuciła ją z siebie traktując ten akt, jako pierwszy objaw nowego pewnego i zdecydowanego podejścia do samej siebie i rzeczywistości, jaka ją otacza, czy będzie otaczać. Pewniej i przytomnie zaczęła się rozglądać po swoim pokoju dostrzegając wszystkie zmiany, jakie w nim zaszły. Na pierwszy rzut oka wydawać by się mogło, że jest tak jak go opuściła, bo skrzypce leżą tak jak je zostawiła inuty, nie do końca zaścielona kanapa, jednak nie, bo ukochane kwiaty są na pewno podlane, o czym świadczy żywość ich kolorów, a ulubione miśki równiutko poukładane. Książki, które zawsze były w nieładzie stoją grzbietami na baczność, no i poza tym czyste umyte okno. No tak, widać, iż mama dba o porządek przy tym nie zakłócając pierwotnego stanu, wszystko jest tak jak przed wyjściem. Było to miłe odkrycie, które sprawiło, że kilka łez tak same od siebie spłynęły jej spod powiek spadając wprost na róże, które stały w kryształowym wazonie na jej biurku. Widziała jak kropla po kropli odbija się od płatków podbijając je lekko do góry i nagle wydało jej się, że ona wtej jednej kropli jest zamknięta. To wrażenie to tylko chwila była ajednak trwała jakby wieczność całą i nie wiedząc, czemu i dlaczego delikatnie zerwała kilka płatków róż by przyłożyć je do serca. Zakręciło nią niemiłosiernie i by nie stracić równowagi (tak jej się wydawało) zamknęła oczy i... usłyszała przecudne granie – to na skrzypcach i na wiolonczeli, to na okarynie i na harfie ktoś grał i to całkiem blisko właściwie na wyciągnięcie ręki. Otworzyła oczy powoli, bardzo powoli by nie prysło to, co piękne i wspaniałe.


  – To możliwe? – zapytała siebie.


  A jednak było to możliwe i to tuż przy niej. Zapragnęła zobaczyć któż to gra, któż jest w jej pokoju. Oczom jej ukazał się widok iście anielski – nie z tego świata! Jasna smuga światła niczym zwiewny woal przyozdobiony promieniami słonecznymi tańczy wokół niej, to znowu przepływając przez nią z taką łatwością, że to o cud ociera – cóż wówczas: doznaje uczucia radości i szczęścia, o którym poeta niekiedy zamarzy a pieśniarz wyśpiewa.


  – Trwaj, chwilo, trwaj, wieczność całą! – Ewa usłyszała swój zachwycony głos.


  Nie mogła się uspokoić, drżała cała niczym osika połykając całą sobą świat ducha, który jej się objawił, aż w końcu światem tym się stała – wierszem, pieśnią, muzyką i powieki jej opadły tak nagle jak się otworzyły i cisza w o kół niej zaległa przeraźliwa. Trwała w tej ciszy nie wie jak długo stając się w niej przerażonym istnieniem – jeszcze świadomym nieznanego uczucia. Świadomym może dlatego, że drzwi świata z którego niepostrzeżenie przenikła były niedomknięte. Gdy już wydawało jej się, że zaczyna wtapiać się w tą ciszę nieuchronnie usłyszała głos nieznany w sobie i to tak wyraźnie, że nie sposób by było go zignorować – wdrukował jej się we wszystkie komórki nerwowe.


  – Otwórz oczy i to natychmiast!


  Otworzyła bez żadnego ale – automatycznie i pierwsze co ujrzała to płatki róż delikatnie opadające miedzy jej stopy. Ach!, jak pachniały, mój Boże do tej pory ten zapach ma w sobie.


  Stała oszołomiona i zdziwiona, że świat, jaki jej się objawił znikł tak po prostu sobie nagle.


  – To gdzie są koty? – powiedziała jak gdyby nic się nie stało.


  Otworzyła drzwi od pokoju i niepewnie powolutku wyszła. Dopiero teraz dotarło do niej, że w domu nie ma nikogo, oprócz dwóch kotów – Klotyldy i Heni, które właśnie wyszły jej na spotkanie. Radości zwierzaków nie było końca, z ogonami podniesionymi do góry ocierały jej się o nogi i przechodząc między nimi, miałcząc przy tym – miał, miał, miał! – to znowu na przemian jeden przez drugiego prawą łapką lekko drapały ją po stopach. Nie mogła inaczej postąpić jak tylko się z nimi pobawić – wyrazić swoją wdzięczność i radość za przywiązanie i pamięć.


  – Klotyldka! Heńka! Moje kochane kotki – pieszczotliwie do nich mówiła.


  Po tych słowach koty jeszcze intensywniej napierały na nią, najwidoczniej spragnione jej głosu i głaskania. I wydawać by się mogło, że mówią do niej ludzkim językiem.


  – Głaszcz nas Ewa, głaszcz, tęskniliśmy za tobą! Miał, miał, miał!


  No cóż wypadało jej tylko dać temu wyraz – swojej miłości iprzywiązania, wziąć je na ręce. Tak z dwoma kotami na rękach udała się do kuchni by zaparzyć sobie kawę w ulubionej filiżance, na której widniał motyw antycznego grajka a z drugiej strony klucz wiolinowy. Popijając małymi łyczkami powróciła znowu myślami do tej szczególnej chwili, w której wszystko dla niej się zaczęło...


  No tak: grała Czajkowskiego by zagłuszyć gderanie ojca i dogadywanie matki. Nagle ojciec jak nigdy dotąd wparował jej do pokoju i niewiele się zastanawiając złapał za poduszkę i rzucił w jej kierunku – wykrzykując.


  – Nie, Ewa! Tak nie będzie, żebyś mnie ignorowała.


  – Wcale cię tato nie ignoruję, gram sobie spokojnie – odparła.


  I rzeczywiście grała sobie spokojnie nie zwracając na zaczepki rodziców uwagi – bo niby po co skoro zawsze racja jest po ich stronie. Jednak brak reakcji dobrej czy złej tylko rozjuszył ojca.


  – I owszem grasz i cóż z tego skoro mnie ignorujesz.


  Tego było już za wiele, nie mogła ojcu odpuścić niesłusznego oskarżenia, musiała mu powiedzieć, że nie ma racji – za dużo sobie pozwalał.


  – Coś podobnego? Chyba sam nie wiesz, co mówisz.


  – Dobre sobie! Ja nie wiem?


  – Lepiej tato zakończ dyskusję, która do niczego i tak nie prowadzi.


  Zapadło milczenie po obu stronach. Ojciec zamiast wyjść prowokował ją – stał na przeciw niej mierząc ją wzrokiem bazyliszka igra w tym momencie ni jak jej się nie składała. Jeszcze przez jakiś czas udawało jej się coś zagrać, ale tylko przez jakiś czas. W końcu niewytrzymała jego obecności – tego jego spojrzenia i trzepnęła smyczkiem w pulpit, aż się nuty rozsypały we wszystkie strony. Na koniec położywszy skrzypce na kanapę głośno wrzasnęła.


  – Spadaj stary!


  Zatkała ojca, tak wybuchową reakcją. Widać było, że język uwiądł mu w gardle i zrobił się purpurowy nie wiedząc za bardzo jak ma się zachować. W końcu jak zbity pies opuścił jej pokój „po angielsku”, za drzwiami użalając się do siebie.


  – Taka jest wdzięczność dziecka.


  Chwilę ciszy przerwał jej dzwonek telefonu. Poderwała go szybko najpierw sprawdzając na wyświetlaczu któż to do niej się dobija – Magda! – głośno odczytała. Nie czekając na przynaglenie odebrała.


  – No, co tam Magda!


  – Co? Fajna sprawa.


  Przez chwile zaległa cisza, przez którą przebijał się zduszony chichot najwyraźniej rozbawionej Magdy. Na pewno sprawa z jaką przygnało ją do niej nie była jakaś tam byle sobie – dobrze ją znała, jednak zostawiła swój komentarz na później i zapytała:


  – Mów jaśniej dziewczynko!


  Po tych słowach w telefonie przez moment zaległa cisza po której usłyszała cichy chichot.


  Najwyraźniej to słowo „dziewczynko” rozbawiło koleżankę. Ewa udając, iż nie dosłyszała, czekała na dalszy rozwój sytuacji.


  – Chodźmy na dłuższy spacer.


  – A gdzie?


  – Jak to gdzie, na naszą plażę!


  – Co ty?


  Troszkę ją jednak zaskoczyła ta propozycja. Na ich ulubioną dziką plaże i to we dwoje bez starych przyjaciół, z którymi zazwyczaj tam się zaszywali – czy ja wiem, pomyślała. Chyba zbyt długo myślała bo usłyszała głos w słuchawce Magdy.


  – Nie marudź pogoda dziś sprzyja.


  – To fakt.


  – Zgódź się proszę?


  Znowu zapadło milczenie, bo tak nieoczekiwanie padła ta propozycja i to w takim momencie, w którym wydawało jej się, iż cały świat ją woła a zarazem podkłada jej nogi. Na pewno niepotrzebna sprzeczka z rodzicami dolewała tylko oliwy do ognia. W końcu dotarło do niej, że czemu nie, było to jej nawet na rękę – lepiej będzie jak wyjdzie z domu. Tyle w nim nagromadziło się złych emocji, nie bez jej winy. Lepiej będzie jak skorzysta z zaproszenia – pomyślała, może faktycznie coś fajnego się wydarzy?


  – Pewnie!


  – No to szykuj się.


  – Dobra, chwila moment.


  Skończywszy rozmowę zaczęła się pakować. Właściwie to kilka dupereli wrzuciła do swojej przepastnej torebki – pomadkę do ust, perfumy, grzebień i ulubioną maskotkę misia koala. Nie za wiele tego było, to fakt, ale jednak. Byle jak najdalej od gderającej matki iupierdliwego ojca. Zanim wyszła usłyszała za swoimi plecami, że coś trzasnęło, odwróciła się szybko i w pierwszej chwili pomyślała, że może jej się tak wydało, ale jednak widzi, że w pokoju stoi klucz wiolinowy i się na nią gapi. Szybko zamknęła oczy po chwili je otwierając – i co? Ano nic, nikogo nie ma. Nie myśląc już o tym ruszyła do wyjścia. Prawdę powiedziawszy nie mogła się doczekać spotkania z Magdą wiedziała, dobrze, że z kim jak, z kim ale z nią to jazda będzie „na maksa”.


  Magda to koleżanka jeszcze ze szkoły podstawowej i liceum. Od samego początku przypadły sobie do gustu. Może dlatego, że obie były zwariowane i miały podobne upodobania – kochały rzeczy piękne, a do tego były fizycznie podobne do siebie: szczupłe, wysokie blondynki, i to wcale nie głupie tak więc na pewno żaden kawał o blondynkach akurat do nich by tu nie pasował. Poza tym miały to „coś”, czego od wieków szukają mężczyźni w kobietach.


  Szczególną namiętnością koleżanki było malowanie tęczy i nie tylko. Nie byłoby w tym nic dziwnego ani nadzwyczajnego, ot tak sobie realizuje swoje zainteresowania gdyby malowała na płótnie czy na kartonie, ale ona malowała dosłownie na wszystkim, co jej tylko w ręce wpadło. Kiedyś pomalowała swoje mieszkanie i siebie, stając pośrodku niczym bogini Wenus, tak wieńcząc skończone dzieło. Dodać należy, że nie zapominała zaprosić swoich przyjaciół iznajomych na otwarcie. A skończone dzieło robiło wrażenie – dech zapierało patrzącym. Przyznać należy, że co, jak co ale wyczucia kolorów i harmonii można jej było tylko pozazdrościć. Miała jeszcze szczególne marzenie – namalować dźwięki, jakie płyną podczas gry Ewy na skrzypcach – to znaczy ducha, jaki z nich płynie, a najlepiej namalować go na chmurach.


  Podczas ostatniego lata na dzikiej plaży w Kołobrzegu, gdy tak zprzyjaciółmi leżeli zachwycając się zachodem słońca i marząc orzeczach pięknych Magda wyjawiła wszystkim swoje marzenie. Inikt nie śmiał się z niej, a wręcz przeciwnie przyjęto je z gorącym aplauzem.


  – Namaluj! Magda, namaluj! Dasz radę – piegowaty koleś zdaje się – Miro, zaczął pierwszy euforycznie, głośno dopingować. Ośmieliło to pozostałych, bo wszyscy jak jeden zerwawszy się na równe nogi zaczęli krzyczeć ile im tylko „fabryka dała”.


  – Magda! Namaluj, namaluj! Dasz radę, rudzielec ma rację!


  Po czym zaczęli Biegać w koło własnej osi tworząc pojedyncze kręgi, które po pewnym czasie zaczęły się wzajemnie przenikać, na koniec uwieńczając swój aplauz zanurzaniem się w morzu.


  Ewa stojąc po kolana w morzu niczym Jan Chrzciciel wychodzącym z wody zanurzała głowy, oznajmiając uroczyście, że ich prośby będą spełnione niebawem.


  – No tak! Taka jest ta jej koleżanka i dlatego ją kocha jak rodzoną siostrę, o której zawsze marzyła – ucięła wspomnienia przyspieszając kroku.


  Umówiła się w centralnym punkcie Kołobrzegu przy ratuszu neogotyckim. Lubiła to miejsce pełne uroku i bajkowej scenerii czy to zimą czy latem. Miejsce to samo w sobie jest piękne, jest tym, co rozbudza wyobraźnie najbardziej zatwardziałych i odpornych na miniony czas zastygły w gotyckich cegłach. Budynek ratusza przypomina średniowieczny zamek, bo ma wieże i otwory strzelnicze. Poza tym wewnątrz znajduje się Galeria Sztuki Współczesnej z ciekawymi ekspozycjami. W podziemiach o gotyckich sklepieniach mieści się kawiarnia muzyczna ulubiony lokal Ewy – grywa tam niekiedy na skrzypcach.


  Z daleka dostrzegła Magdę – nie sposób było jej nie zauważyć, bo zawsze charakterystycznie wyglądała wzbudzając ciekawość ipożądanie. Długie blond włosy z cienkimi gdzieniegdzie warkoczykami ze zgrabnie wplecionymi w nie kolorowymi wstążeczkami. Centymetrowy tatuaż na szyi przedstawiający motyw maski z komedii włoskiej del’arte jeszcze tylko bardziej podkreślał jej wyjątkowość. Ubrana była w bluzeczkę jasnoniebieską z długimi rękawami z wystającą z rękawów i dekoltu delikatną białą koronką. Całość ubioru zwieńczyła wpięciem maleńkiej naturalnej, nierozwiniętej jeszcze różyczki i to po lewej stronie – na wysokości serca. Białe spodnie swobodnie spływały ku dołowi zatrzymując się na kostkach, zapraszając niejako do spojrzenia na buty. A były ze smakiem dobrane – w sam raz komponując się z całością ubioru, bo nie za wysokie z jasnobrązowej skóry wykończone miedzianymi klamerkami. Torebka zwisająca z ramienia, z delikatnymi ornamentami roślinnymi, nadawała całości szyku.


  Ujrzawszy Ewę z radości podskoczyła do góry i to nie raz a zkilka razy, niczym mała dziewczynka, przy tym jednocześnie klaszcząc w dłonie. Zrobiła to tak uroczo i zgrabnie, że przechodnie, którzy akurat tam się znaleźli obdarowali ją spojrzeniami pełnymi uznania i sympatii.


  – No, w końcu Ewka, już myślałam, że odpuścisz! – głośno mówiła nie zwracając uwagi na przypadkowych słuchaczy.


  – Co ty! Magda, nigdy.


  – Tak przez chwilę pomyślałam?


  – A to czemu?


  Widać było na twarzy Magdy malujące się zaskoczenie, mimo, że starała się je ukryć uśmiechając się i trzepocząc rękoma jak to zresztą zwykle robiła. Wyglądała wówczas zabawnie i rozkosznie jak mała rozkapryszona dziewczynka. Nie czekając, co odpowie Ewa pierwsza zaczęła mówić tłumacząc swoje odczucie.


  – Wyczułam w twoim głosie, że jesteś jakaś zjechana


  – Ach, tak?


  – No właśnie.


  – Wiesz, Magda, jacy są moi starzy, dali mi dziś popalić.


  – To tak jak moi.


  – Nie żartuj? Co chcieli od ciebie tym razem?


  Magda spojrzała na Ewę, nie to, że z wyrzutem, ale tak jakoś zabawnie, przy tym spojrzeniem pełnym wesołych chochlików. Wiele się nie zastanawiając złapała Ewę za głowę lekko ją przyciągając do siebie i zaglądając jej prosto w oczy powoli z naciskiem zaczęła mówić.


  – Moja przyjaciółko, nie domyślasz się dlaczego?


  – Nie? Nie bardzo – niepewnie powiedziała.


  Zapadło przez chwilę milczenie, podczas którego jednak Magda nie przestawała spoglądać w jej oczy. Najwyraźniej interesował ją każdy ruch jej oczu. Zawsze tak było, gdy coś mówiła nie kończąc. W końcu nie wiedzieć czemu obydwie obezwładnione zostały spazmatyczny śmiechem. W tym wzajemnym śmiechu Ewa najwyraźniej doznała olśnienia –wiedziała już co było powodem nieporozumień Magdy z rodzicami.


  – Nie gadaj, zrobiłaś to w końcu! – dusząc się ze śmiechu niemal przez łzy Ewa pytała.


  – Tak!, zrobiłam, namalowałam na podłodze w dużym pokoju kopie obrazu, Hieronima Boscha – PIEKŁO!


  Ostatnie wypowiedziane słowo sprawiło jej szczególną satysfakcje bo nadała mu ton i emocje czegoś wyjątkowego, czegoś, od którego spełnienia wszystko zacznie jej się inaczej układać – lepiej. Po chwili w ramach uzupełnienia i jakby uzasadnienia namalowania kopii na podłodze dodała;


  – Zresztą Bosch namalował swoje dzieło na desce, tak czy nie?


  – Tak! W zeszłym roku oglądałyśmy jego dzieło razem w Prado w Madrycie.


  – No właśnie! Zrobiło na mnie ogromne wrażenie.


  – Widziałam to patrząc na ciebie i byłam pewna, że nie odpuścisz temu uczuciu.


  – Bo to jest tak, przynajmniej ze mną, żeby malować rzeczy piękne, należy zajrzeć za „kurtynę”. Nie sadzę, że jestem odosobniona wtym myśleniu. Jak wybiją takich dziwaków jak my to prawdę powiedziawszy zmiłuj się Panie nad tym światem!


  – A wiesz, że masz rację!


  – Pewnie, że jestem.


  – Co było dalej?


  – Co? Dopiero się zaczęło „piekło na ziemi”.


  – Nie gadaj?


  – No tak! Matka ledwo weszła do pokoju i zobaczyła to od razu ją szlag trafił z rozpaczy i wrzeszczała jakbym ją ze skóry żywcem obdzierała.


  – Nie gadaj?


  – To jeszcze nie koniec, bo jakiegoś amoku dostała biegając jak oszalała w tą i z powrotem po całym mieszkaniu do tego wykrzykując – co za złe licho do domu wprowadzam.


  – A ojciec?


  – Ojciec muszę przyznać mnie zaskoczył, bo gdy zobaczył pobladł i zaniemówił długo stojąc w progu i tylko patrzył. W końcu nie zwracając na nikogo najmniejsze uwagi wziął po prostu krzesło iusiadł z boku. Głęboko westchnął i powiedział:


  – No to fajnie ! Oto co niektórych czeka?


  Pół dnia siedział nad moim dziełem nie mogąc oczu oderwać, ku rozpaczy matki i tylko od czasu do czasu pokrzykiwał na głos – najpewniej tam trafią niechybnie „kukiełki” z klanu narodowych mądrali i z tego ich „miotu” ostatniej zdobyczy ich pracy – „jurajskiego parku”.


  – Jak to w końcu się skończyło?


  – Właściwie nijak.


  – Czyli?


  – Nie wiem, bo wyszłam na spotkanie z tobą.


  Złapały się pod rękę i ruszyły do przodu już bez zbędnych pytań. Tak idąc urozmaicały sobie drogę krótkimi napadami śmiechu. Wkońcu przemówiła Magda:


  – To co, dobrze, że zadzwoniłam?


  – Jeszcze się pytasz, jasne, że dobrze! Nie tylko dobrze, ale bardzo dobrze.


  – To co, ruszamy?


  – Ruszamy!


  Słysząc słowo Magdy ruszamy Ewa rozłączyła swoje wspomnienia – znowu znalazła się w domu słuchała mruczenia kotów niby przypadkiem ocierających się o jej nogi.


  Robiąc następny łyk kawy wstała i przemaszerowała przez całe mieszkanie w asyście swoich kotów, próbując sobie wyobrazić, co wówczas w jej domu się działo, podczas jej nieobecności. Spojrzała na zegar dochodziła trzynasta. Wtem usłyszała:


  – Marek, zobacz co tam u Ewy!


  – No co może być? Niedawno grała, a teraz pewnie siedzi i pierdołami się zajmuje.


  – Dobrze, ale jednak zobacz – ponaglała go matka.


  Ojciec niechętnie oderwał się od swoich zajęć i cicho pod nosem – niegrzeczną modlitwę odmawia:


  – Kurcze! Cholera! Zawsze z tą gówniarą jakieś problemy.


  – Coś mówisz?


  – Nie, już idę.


  Nie wchodząc do pokoju lekko tylko uchylił drzwi i zajrzał do środka po czym szybko i głośno je zamknął – usłyszawszy to matka rzuciła pytanie.


  – I co robi.


  – Co robi? Dobre sobie.


  – No Co?!


  – Wyparowała i tyle.


  Usłyszawszy to matka tylko pokręciła głową najwyraźniej zdegustowana jej zachowaniem, w końcu ot tak sobie wyszła nic nie mówiąc, dokąd i gdzie. I jakby nie dowierzając mężowi wyszła z pokoju i sama sprawdziła czy rzeczywiście tak jest? Przekonawszy się osobiście, od razu udała się do kuchni i zrobiła sobie filiżankę mocnej kawy. A był to cały ceremoniał parzenia kawy, podczas którego zawsze mogła się odstresować i nabrać pewnego dystansu do nagle pojawiającego się problemu. Podczas tego ceremoniału nie odzywała się w ogóle. Dopiero, gdy zrobiła pierwszy łyk świeżo zaparzonej kawy, odezwała się sama do siebie:


  – Pewnie do tej swojej koleżanki, Magdy pogoniła.


  – Pewnie tak.


  – Ciekawe, o której przyjdą do domu?


  – Jak zwykle późno albo nad ranem.


  – Tak pewnie będzie.


  Ach, ci moi starzy głośno! – westchnęła Ewa wyrywając się z„nasłuchu” i skierowała swoje kroki do pokoju rodziców. Usiadła w fotelu ustawionym na wprost pianina i wiszącej nad nim kopią obrazu Vincenta van Gogha – Taras kawiarni w nocy.


  Przymknąwszy powieki wydawało jej się, że siedzi na tarasie przy stoliku i popija kawę, zachwycając się urokiem nocy i pięknem tego miejsca. A noc była szczególna, bez czerni tylko z pięknym błękitem fioletu i zieleni w otoczeniu oświetlenia jaskrawożółtego icytrynowo-zielonego, stanowiącego przestrzeń. Westchnęła głęboko ina głos sama z sobą podzieliła się swoim zachwytem – ach! Jak pięknie i uroczo, jak pięknie? Magia obrazu przypomniała jej to, co się przydarzyło ostatnio – czy to przydarzyło mi się naprawdę? – zapytała siebie zniedowierzaniem. – czy to przydarzyło mi się naprawdę? – powtórzyła jeszcze raz. A jakiś głos wewnętrzny cichutko jej szepnął – Tak Ewa!, Tak, to ci się przydarzyło naprawdę. – W tej samej chwili zobaczyła siebie jak razem z Magdą idą pod rękę ulicami Kołobrzegu. Pogoda wiosenna wyjątkowo sprzyjająca długim spacerom tego roku, ku radości napływających turystów i kuracjuszy.


  – Dokąd pójdziemy – zapytała Ewa.


  – Jaka ty niecierpliwa, spójrz lepiej jak pięknie.


  I rzeczywiście wszędzie zielono, na drzewach rozwijają się liście i kwiaty, trawa soczysta, zielenią przyciąga oczy, a bindaż kołobrzeski przy ul. Towarowej grabami utkany, tworzy cudowność architektury parkowej, pobudzając wyobraźnię tunelem zieleni, który prowadzi niechybnie do krainy „baśniowej”. Ptaki wesoło śpiewają swoje trele i czuć w powietrzu ten szczególny wiosenny zapach morza jodem nasycony.


  – I co? – zagadnęła Magda.


  – A i owszem, pięknie, i co dalej?


  – Jak to co? Idziemy i podziwiamy świat.


  W tym momencie Lekko popchnęła Ewę i uśmiechając się do niej podskoczyła do góry zrywając kilka listków z nisko zwisającej gałęzi drzewa akacji obsypując koleżankę spadającymi kwiatami.


  – Fajnie? – zapytała.


  – Fajnie! Psotnico.


  – Widzisz, świat jest piękny.


  – Nie żartuj! To wiem, że piękny!


  – A więc w czym problem, Ewa?


  – Już w niczym, Magda! Zgadzam się na wszystko, co postanowisz.


  Magda zaśmiewała się na głos to znowu zatrzymując się na chwilą tajemniczo spoglądała Ewie prosto w oczy, by po chwili zatrzepotać rękoma jak rozkapryszona dziewczynka. Na koniec rzuciła spojrzenie nieznoszące sprzeciwu.


  – No chodź, uparciuchu – odwracając się do Ewy ponaglała ją.


  Jednak ciekawość Ewy brała górą i znowu postanowiła zaatakowała koleżankę, choć wiedziała, że, z kim jak, z kim ale z Magdą jej to nie przejdzie łatwo.


  – A co tam będziemy robiły?


  – Zobaczysz, to jest niespodzianka.


  – No powiedz.


  – Niespodzianka to niespodzianka i tyle – krótko ucięła.


  Dalszą drogę szły w milczeniu zbliżając się coraz szybciej do miejsca niespodzianki. Im bliżej były Ewa odnosiła wrażenie, że coś się budziło i czeka na nią Co to jest? Dziwne uczucie mnie ogarnia – pomyślała.


  – Już jesteśmy właściwie prawie na miejscu, trzeba jeszcze podejść pod to wzniesienie – Magda cicho do ucha Ewie szepnęła wskazując kiwnięciem głowy niewielki zadrzewiony pagórek.


  – Jaka ty jesteś mądra! A co ja nagle na spadochronie w Kołobrzegu zleciałam, czy pierwszy raz tu razem jesteśmy? – warknęła Ewa.


  – Nie gniewaj się, wyluzuj tak tylko powiedziałam i tyle.


  – Już dobrze nie gniewam się wiesz przecież.


  – Wiem, wiem! – z przekąsem powiedziała Magda.


  I rzeczywiście, stojąc na wzniesieniu oczom ich ukazała się dzika plaża – owo sekretne miejsce tylu wzajemnych spotkań. Wywoływało ono za każdym razem nadzwyczajne, niepowtarzalne emocje. Było w tym miejscu to „coś”, co nazwać możemy magią. To tu, grały w duszy im emocje. Przywitał ich szum morza. Wzburzone było krótkimi falami. Jazgotały mewy, które całymi koloniami żerowały nad brzegiem, a krzyk ich niósł się daleko, wydawało się, że aż gdzieś poza horyzont. Wsłuchując się w szum fal odkryły i to niepierwszy raz, że one do nich gadają – czyżby tylko do nich zastanawiały się, czy może wszyscy tak umieją słuchać fal?


  – W końcu jesteście, jesteście, jesteście... – usłyszały powstałe zszumu powtarzające się słowa. I obydwie ulegając temu złudzeniu zaczęły głośno krzyczeć – jedna przez drugą przekrzykując się wzajemnie


  – Jesteśmy, jesteśmy i kochamy was!


  Morze przyjęło ich oświadczyny tajemniczo pomrukując, od czasu do czasu puszczając im oko bryzgiem fal. Dziewczyny oszalały – rozpuściły włosy by sobie beztrosko pohasać i rzuciły gdzie popadnie torebki. Chwyciły się za ręce podskakując do góry ile się dało byle jak najwyżej i wyżej śpiewając – „Hej! Sokoły omijajcie góry lasy doły hej, hej, sokoły...” po chwili zmieniły repertuar śpiewając: „Kotki znamy wasze psotki Ra! Ra! Ra! Ra! Ra!” – śmiejąc się przy tym do rozpuku. W końcu zaczęły biegać każda w inną stronę, to znowu przewracając jedna drugą i tak w kółko, aż zmęczenie ich usadziło na piasku.


  Zdyszane posiedziały sobie chwilę, po czym położyły się na wznak spoglądając w niebo – obserwując przepływające chmury, które co chwila tworzyły przecudne kształty dając pola ich wyobraźni. Odwróciwszy głowy do siebie, spojrzały sobie głęboko w oczy iprawie jednocześnie rzuciły sobie nawzajem pytanie – dysząc, bo tańce i podskoki dały im nieźle popalić.


  – Fajnie było! Prawda, że fajnie?


  – Fajnie, niezła zabawa, dawno tak się nie odprężyłyśmy.


  – Co dalej Magda?


  – Spokojnie, zaraz, zaraz wszystko w swoim czasie.


  Powiedziawszy to zamilkła najwyraźniej złapawszy jakąś nową myśl. Zawsze tak z nią się działo gdy zaczynała podgryzać lekko wargi. Złapawszy trop jej nagłego wyciszenia się Ewa lekko podniosła się na łokciach i pochyliwszy się w stronę jej ucha szepnęła:


  – No dobrze.


  I rzeczywiście miała rację, bo po chwili Magda cały czas patrząc się w niebo – może na przepływające chmury albo na igrające mewy sama do niej zagadnęła:


  –A wiesz, usypię z piasku coś ekstra.


  – Tak?


  – Tak, usiądź i się przyglądaj.


  – Zgoda Magda to czyń swą powinność – dodała.


  Magda podniosła się na równe nogi i skłoniła się koleżance – uginając lekko kolana na koniec obdarowała ją tajemniczym uśmiechem i powiedziała.


  – Niech siedzi grzecznie i patrzy.


  – I tak się stanie, Ewcia.


  Gdy tylko wstała najpierw zaczęła od lustracji plaży. Przez dłuższą chwile stojąc w jednym miejscu, nad czymś się zastanawiała zamykając przy tym oczy to znowu otwierając. Przemaszerowała wzdłuż i wszerz przez całą plażę. W końcu zatrzymała się w jednym miejscu jakieś dziewięć metrów o morza i wykonała dziwny gest. Uklękła w miejscu, w którym się zatrzymała i rozłożyła ręce spojrzawszy do góry, tuż nad swoją głową, po czym pochyliwszy do przodu przytuliła się do piasku. W takiej pozycji była chyba dobry kwadrans a może więcej.


  – A ty Magda, co? – zapytała Ewa.


  – Cicho, nie przeszkadzaj, wszystko ci wyjaśnię.


  – Spoko, cicho już jestem.


  W międzyczasie uwagę Ewy przyciągały mewy, które szczególnym zbiegiem okoliczności upodobały sobie właśnie to miejsce – wybrane przez Magdę. Krążyły nad nim. najwyraźniej coś je w to miejsce przyciągało. Magda zakończyła niezrozumiały dla Ewy rytuał, wstała i odwróciła się do niej. Głęboko oddychając zajrzała prosto w jej oczy i dostrzegłszy to, czego w niej szukała – zrozumienie, cicho szepnęła jej do ucha.


  – W tym właśnie miejscu usypie dziewczynę z piasku.


  – Tak?


  – Tak właśnie, tak zrobię i dodam, że z wiolonczelą.


  –No proszę.


  – Jak zobaczysz, to przestaniesz się dziwić.


  – No dobrze, a czemu akurat w tym, a nie w tamtym miejscu? – odwróciła się na pięcie w drugą stronę i wskazała palcem wskazującym miejsce według niej wcale nie gorsze, jak nie lepsze, akurat za plecami Magdy.


  – A gdyby w tym miejscu, na przykład?


  – Nic z tego.


  – A to ciekawe?


  – Ciekawe, nie ciekawe, ale nie!


  Ewa nie dawała za wygraną i ciągnęła ją dalej za język, mimo że dostrzegła pewne poirytowanie koleżanki. Na początku nawet było jej to na rękę – liczyła po cichu na to. W końcu w nerwach wiele można powiedzieć – pomyślała.


  – Nie daj się prosić i powiedz.


  – Kurczaki! Ewka!


  – No dobrze! Ale żeby z wiolonczelą?


  – Tak!, taki odczyt, Ewka!, taki właśnie.


  Ewa usłyszawszy wypowiedzianą zagadkową formę strzeliła oczami do góry i pod nosem cicho sama do siebie powiedziała – kurcze! Po chwili jednak się ogarnęła i wprost powiedziała koleżance, co o tym myśli:


  – Niesamowite co mówisz.


  – Pewnie i tak.


  – Ale dalej nie rozumiem?


  – Ewka, to kwestia energii.


  – No dobrze, nie złość się.


  Skończywszy rozmawiać Magda ostro wzięła się do dzieła. Najpierw usypała sporą górkę piasku tworząc z niej prostokąt na długość średniowysokiego człowieka, wysoki na trzydzieści centymetrów. Z tak przygotowanego piasku wyczarowała własnymi rękoma postać śpiącej dziewczyny, z rozwianymi długimi włosami, przytulonej do wiolonczeli.


  Uczucie niesamowite – jak drugi człowiek potrafi nadawać czemuś kształty wiele nieodbiegające od ich prawdziwych pierwowzorów. W milczeniu mu się przyglądała przez jakiś czas, aż w końcu wstała i nie odwracając od niego oczu zapytała Ewę.


  – I co ty na to!


  – Piękne dzieło.


  – Prawda!


  – Prawda!, ale z kimś mi się kojarzy?


  – Tak, a z kim?


  – No pomyśl troszkę?


  Zapadło milczenie Magda spojrzała do góry utkwiwszy wzrok wniewidocznym punkcje próbując skojarzyć sobie, co lub kogo Ewa miała na myśli. W końcu uśmiech pojawił się na jej ustach będąc widoczną oznaką rozświetlenia pamięci.


  –Widzę, że już się domyślasz – powiedziała Ewa.


  – Chyba tak!


  – To jak?


  – Nie przypadkiem, no... Małgorzata?


  – Oczywiście – głośno potwierdziła Ewa.


  Magda jednak obejrzała jeszcze raz swoje dzieło z bliska i z daleka, to kucając z lewa i z prawa, to znowu poprawiając rozwiane przez wiatr usypane z piasku włosy i rysy twarzy.


  – Tak, podobna, no powiedzmy. – niepewnie oświadczyła.


  A jak to się stało – takie uderzające podobieństwo, tego nie potrafiła wyjaśnić.


  To, kimże była Małgorzata? – ich koleżanką, z którą straciły jakiś czas temu kontakt, a której jedyną miłością była wiolonczela i gra na niej.


  – Tak, taka była – powiedziała.


  – O czym mówisz – dopytywała się Ewa.


  – A nic tak sobie mówię pod nosem


  Ewa spojrzała na morze przyglądając się małemu stateczkowi, który powoli zaczął wyłaniać się zza horyzontu. Stawał się coraz większy i większy. Magda w tym samym czasie siedziała na piasku obok swojego dzieła rozmyślając o nim, a może i nie? W końcu głośno do Ewy powiedziała:


  – Wiesz, Ewa, ilekroć na swoje dzieło spoglądam to wydaje mi się, że dziewczyna usypana z piasku – „Małgorzata” zerka na mnie i co pewien czas pociąga smyczkiem po strunach. Mogłabym przysiąc na wszystkie świętości świata, że słyszałam wyraźnie grę wiolonczeli.


  Ach, ta Małgorzata – pomyślała Magda, bywała niekiedy zabawna i śmieszna, bo, jakże często, zdarzyło jej się zasypiać obok wiolonczeli. Może było to wynikiem zmęczenia – być może? Fakt jednak pozostaje faktem, iż po koncertach spała z wiolonczelą. A grała? Mój Boże! Wspaniale niejednego melomana by zachwyciła.


  – No dobrze taka była – powiedziała.


  Pochyliła się nad „Małgorzatą” podziwiając swoje dzieło i doznając w tym samym momencie szczególnego uczucia – uczucia niemalże metafizycznego. Ta świadomość wywołała w niej nagły wybuch śmiechu. Śmiech był na tyle zaraźliwy, że niczym pożar szybko się przerzucił na Ewą. Śmiały się obie, przy tym obsypując się piaskiem i pokrzykując na siebie:


  – Wariatki! Jesteśmy wariatki!


  Wyśmiawszy się w końcu Ewa zapytała?


  – Co z nami, że aż tak nam odbiło? – śmiejąc się nadal Ewa zapytała.


  – No nie, jeszcze nam nie odbiło! – zapewniała Magda z trudnością opanowując śmiech.


  – Ładnie nas „wali” co? – jak słychać? Ewie udało się potwierdzić.


  Ochłonąwszy, co nieco dziewczyny podeszły bliżej brzegu morza, by lepiej się przyjrzeć pojawiającej się właśnie na horyzoncie sporej żaglówce z różnokolorowym żaglem, majestatycznie falującym na wietrze.


  – Jak pięknie płynie – zagadnęła Magda.


  – A i owszem, wdzięk i urok zachwycający – pokiwała głową Ewa.


  – Fajnie by było być tam teraz na pokładzie... – Westchnęła Magda.


  – Pewnie, że fajnie – cicho szepnęła Ewa.


  Patrząc wyobrażały sobie jak to one żeglują, po morzu dumnie pokonując fale i śpiewają szanty.


  – Rany, Ewa musimy koniecznie załapać się na żaglówkę! – krzyknęła nagle Magda.


  – Załapiemy się na pewno – bez namysłu odpowiedziała Ewa.


  – To co? Może jutro, co?


  – No, może?


  – To stoi?


  – Stoi!


  Rozmowę im przerwał klakson samochodu, który przez dobre trzy minuty natarczywie trąbił. Na kogo? Chyba na nie, nikogo innego przecież na plaży nie było? Spojrzały w tym kierunku i ujrzały przystojnego szatyna, który jedną ręka naciskał klakson a drugą machał do nich.


  – Któż to? – Zapytała Ewa.


  – Z daleka nic ci nie powiem.


  – To co robimy?– zapytała Ewa.


  – Jak to co? Czekamy jak sam do nas przyjdzie.


  Nieznajomy chłopak najwyraźniej zorientował się, że dziewczyny nie ruszą się z miejsca i sam postanowił przyjść do nich. Im bliżej podchodził, wydawał się Ewie znajomy, podobny do... – czy to nie przypadkiem Andrzej? – zapytała.


  Magda dokładniej zlustrowała zbliżającego się chłopaka, bo kogo, jak kogo ale Andrzeja dobrze znała i nawet w nim się trochę podkochiwała.


  – Masz rację to na pewno Andrzej – potwierdziła Ewa, uśmiechając się szeroko.


  Ewa oderwała się od wspomnienia, bo filiżanka niedopitej kawy spadła jej z oparcia fotela roztrzaskując się w drobne kawałki– przywracając ją do rzeczywistości.


  – No tak, łamaga ze mnie – głośno oświadczyła po chwili dalej kontynuując – i nawet dobrze przynajmniej na szczęście.


  Wstała i przemaszerowała parokrotnie po pokoju wzdłuż iwszerz zastanawiając się, co właściwie się stało? A tak naprawdę to kogo pytam? No kogo? Cisza nikt się nie zgłosił, za to w sobie gdzieś głęboko usłyszała odpowiedz – siebie pytasz. Posłuchaj.


  Na sam dźwięk tego słowa, czy myśli rozpłakała się jak mała dziewczynka nie wiedząc czemu, płakała długo, aż zanosząc się od płaczu i poczuła w sobie dziwny „powiew”, po którym nieopisana radość ją wypełniła. Nie wiedziała, kiedy a znowu usiadła na powrót w fotelu patrząc jak zahipnotyzowana na kopię obrazu Vincenta van Gogha – Nocna Kafejka, wiszącego nad pianinem rodziców i...


  Gdy Andrzej podszedł całkiem blisko Ewa stwierdziła, że jest jakiś taki rozkoszny i jak nigdy szarmancki. Na przywitanie pocałował Magdę w rękę a ją w policzek.


  – No, no, jaki grzeczniutki chłopaczek! – z nieukrywaną satysfakcją zawołała


  – Pewnie, że jest grzeczniusi – w sukurs jej przyszła Magda.


  Nie dało się ukryć, ale było od razu poznać, że tych dwoje łączy jakaś niewidzialna nić wzajemnego porozumienia. Chociażby ich oczy świadczyły o tym – to jedno spojrzenie a właściwie błysk w ich oczach tak charakterystyczny, że jest coś więcej ponad samą sympatię. Przyjazd Andrzeja może nie był takim sobie przypadkiem? – pomyślała, w pierwszej chwili i miała rację jak się później okazało, tak właśnie było.


  – A ty skąd tu? – napierała Ewa.


  – Spoko, wyluzuj.


  – Czekam na odpowiedź.


  Andrzej pominął pytanie Ewy milczeniem łapiąc od razu Magdę za ręce i wykonał z nią trzy kroki taneczne – do przodu i do tyłu, po czym pogłaskał ja delikatnie po włosach mówiąc:


  – Wszystko mam w samochodzie, o co prosiłaś.


  Słysząc te słowa Ewa zrobiła wielkie oczy i otwierając szeroko usta, wywaliła tak głupią minę, że zobaczywszy to Magda i Andrzej parsknęli śmiechem.


  – Jaka piękna jest Ewa z taka miną – skomentował Andrzej.


  – I całkiem, całkiem sobie – dokończyła Magda..


  Zapadło milczenie Ewa zupełnie zgłupiała nie wiedząc za bardzo, o co chodzi i w co obydwoje z nią grają. Mimo woli bezwiednie wykopała stopą nie małą dziurkę, tuż obok swojej nogi, w którą po chwili niechcąco wpadła. Całe szczęście w nieszczęściu, że przewracając się w padła na Andrzeja wywołując znowu śmiech.


  – Oj Ewka, zaraz ci wszystko wytłumaczymy – śmiejąc się Magda przytuliła ją mocno do siebie.


  – Wytłumaczymy! – powtórzył cicho Andrzej.


  Pozbierawszy się w końcu Ewa wzruszyła ramionami, jakby nic takiego się nie stało i spojrzała im w oczy mówiąc.


  – To słucham „papużki”.


  Magda zatarła ręce jedną o drugą jakby chciała się rozgrzać i lekko zalotnie podskoczyła do góry i zaczęła mówić głośno i wyraźnie


  – Ja, Magda, twoja koleżanka od zawsze postanowiłam: dać ci możliwość inspiracji twórczej jak i zresztą sobie i dlatego poprosiłam o pomoc najfajniejszego faceta w Kołobrzegu – Andrzeja – zresztą jak wiesz studenta Akademii Muzycznej w klasie klarnetu. Ajak widać na załączonym obrazku (odwróciła się i wskazała ręką na Andrzeja) on mnie chyba troszkę lubi lub może i bardzo to mi tej pomocy nie odmówił. Otóż jest tak, umyśliłam sobie spełnić swoje itwoje marzenie...


  – Marzenie mówisz? – zdziwiona zapytała Ewa.


  –Tak, i to te, które śnimy sobie każdego lata, gdy tu na tej dzikiej plaży leżymy (wskazała prawą ręką miejsce, w którym stali) i opowiadając o tajemnicach tego świata, pamiętasz?


  Ewa zrobiła taką smutną minę spoglądając z niedowierzaniem na obojga i cicho powiedziała, właściwie to wyszeptała.


  – Pamiętam! Magda, pamiętam! Każde słowo, jakie wówczas do zachodzącego słońca wypowiadałyśmy.


  Słysząc to Magda pogłaskała Ewę po włosach, zaglądając jej głęboko w oczy i przez chwilę wzajemnie się mocowały, po czym cicho powiedziała.


  – Teraz mamy! (zrobiła małą pauzę) my dwie okazje nasze szczególne marzenie zrealizować, a Andrzej nam w tym pomoże, i co ty na to?


  – Czy ja wiem? – żachnęła się Ewa.


  – Ty, tylko uwierz.


  – Dobrze Magda, ale które to marzenie?


  – Które chcesz?


  – To ostatnie, z zeszłego lata.


  Spojrzała Ewa na Andrzeja, który znacząco uśmiecha się do Magdy i zrozumiała, że wszystko zostało przez nich wyreżyserowane – no może nie wszystko do końca, ale jednak...


  – To, co Ewa idziemy do samochodu? – zapytał Andrzej wskazał ręką miejsce zaparkowania auta.


  – Idziemy rzuciła – kręcąc głową z wrażenia.


  – Tylko jedno pytanie Magda? – Odwróciła się w stronę koleżanki.


  – Słucham.


  – To jest ta niespodzianka, z powodu której mnie tu przyprowadziłaś?


  – Tak! – odparła Magda


  Uśmiechnęła się sama do siebie i ni z gruszki ni z pietruszki pocałowała Magdę w policzek, sama za bardzo nie wiedziała dlaczego, taki odruchowy gest.


  – O! – jęknęła zaskoczona Magda...


  Dziewczyny złapały się pod rękę i w zgodzie ruszyły za Andrzejem. Zaparkował samochód na wzniesieniu między drzewami tuż przy dzikiej plaży, gdzie indziej nie było możliwości. Było to jedyne miejsce w miarę nadające się do tego celu.


  – Co jest milczenie was zaspawało? – rzucił Andrzej.


  – Idź i nie gadaj – powiedziała Magda.


  – Jak ładna to pyskata – skomentował i spojrzał na nią tak jakoś okraszając wypowiedź znaczącym uśmiechem.


  – Ty lepiej Andrzej powiedz, co tam słychać u tego „Orła” Krzyśka – zagadnęła Magda.


  Chwile milczał mając cały czas w zasięgu swojego wzroku Magdę inawet, gdy już odpowiedział nie spuszczał jej z oczu. Nie trudno było się domyślić, że mu się po prostu bardzo podobała nie tylko zewnętrznie, ale ze sposobu bycia – jej ekscentryczność intrygowała go.


  – Rozmawiałem z nim nie dalej jak wczoraj.


  – I co?


  – A co ma być? „Terminuje” w teatrze muzycznym.


  – Cały Krzysiek!


  – Artysta w końcu! – skomentowała Magda.


  – No właśnie! Artysta to fajny i zakręcony gość! – zza pleców Andrzeja rzuciła Ewa, przysłuchując się ich rozmowie.


  – Oj tak! Prawdę powiedziałaś – wesoło odparła Magda.


  Nie wiedząc kiedy zaczęli nucić, najpierw cicho – właściwie każdy sobie pod nosem – zasłyszaną melodię, aż w końcu tak po prostu, bezwiednie i spontanicznie dostroili się do siebie i już nie nucili, aśpiewali na głos jedną i tą samą piosenkę. Była to piosenka z repertuaru Teatru Buffo:


  Ja to mam szczęście,


  że w tym momencie,


  żyć mi przyszło


  w kraju nad Wisłą.


  Ja to mam szczęście...


  Mój kraj szczęśliwy, piękny, prawdziwy.


  Ludzie uczynni, w sercach niewinni,


  mój kraj szczęśliwy.


  Jak nagle zaczęli śpiewać tak nagle przestali – smutno spoglądając na siebie, po czym znacząco spojrzeli sobie w oczy i pokiwali głowami biorąc głęboki wdech i wydech.


  Od tej pory nie odzywali się do siebie – milczeli jak zaklęci pewnie jakąś myślą pochłonięci, a może tak sobie po prostu milczeli. Może zaśpiewana przed chwilą piosenka wywołała w nich smutną refleksję? W końcu zapewne każdy z nich na swój sposób interpretował słowa tej piosenki i być może do czego innego je odnosił. Wszak wszyscy oni czuli się artystami. Jedyny Pan Bóg wie co artyście w duszy gra!
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